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Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ  
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen. 

    O j c ó w  

  B r o ń m y

m o w y ,  O j c ó w  w i a r y  

z g o d n i e :  m ł o d y ,  s t a r y .

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — Lis ty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse)12.

Dziś: 7 Braci Męczenników. 
Jutro: Piusa P. i M. 
Pojutrze: Jana Gwalberta. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 3 43 za. 8 24. 
Jutro „ „ 3 45 ,, 8 23. 
Pojutrze księ. ws. we dnie. za. 12 36.

Głos uwielbienia dla polskiego 
narodu.

Dr. Nyström, słynny szwedzki literat i 
twórca uniwersytetów ludowych, dziękując 
za serdeczne przyjęcie, jakie mu zgotowali 
Lwowianie, wypowiedział na wspólnej wie
czornicy w tamtejszem Kole literacko-arty- 
stycznem następujące wyrazy sympatyi i u- 
wielbienia dla Polaków:

Tydzień spędzony pomiędzy wami, po
między Polakami, których kocham, pozosta
nie na zawsze dla mnie jednem z najwznio
ślejszych wspomnień w życiu.

Zginęły w cieniu wieków te dni, kiedy 
Polacy i Szwedzi krwawe ze sobą staczali 
wojny. Od dawna już Szwecya serdecznie 
kocha Polskę i Polaków. Przeszło wiek cały 
śledzi ona z niezmiennem - współczuciem wy
padki w kraju polskim, a patrząc na te klę
ski i te nieszczęścia, godzące w Polaków, 
niezmienną żywi nadzieję, że zorza dnia no
wego zajaśnieje dla Polski.

Szwedzi żyją w swobodzie i pokoju, zda
la od walk i klęsk, przygniatających nieje
den naród europejski, a dążą do jednego: do 
solidarności, do braterstwa ludzi, myślą o 
narodach uciemiężonych i pragną dla nich 
pracować.

Zyć dla innych, to święty dla wszyst
kich obowiązek.

Kochać, myśleć, działać, oto podstawy 
życia ludzkiego. Działać to najpiękniejsza 
z wszystkich zasad. Szlachetne uczucia, pię
kne myśli, prace naukowe — wszystko to 
nie wystarcza; działać to znaczy urzeczywi
stniać te uczucia szlachetne i te myśli pię
kne — tego nam potrzeba.

Przyszedłem do was — pytacie mnie 
się, dla czego? Ciągnęła mnie do was jakaś 
potęga, której się oprzeć nie mogłem, jakiś 
rodzaj społecznego magnetyzmu złączył mnie 
z narodem polskim.

Mało jest ucywilizowanych ludów, które 
by tak srogo były upośledzone jak Polacy. 
Popełniono na was zbrodnię, która musi być 
naprawioną. Według słabych moich sił pra
gnąłbym i ja się przyczynić do naprawienia 
tej zbrodni, do ekspiacyi, której wymaga 
ludzkość.

Sprawę wielkiej zbrodni wykluczono z 
obrad na wielkich konferencyach pokojowych 
władzców i mężów stanu.

Starajmy się więc my pracować dla te
go dzieła, które w Hadze usunięto z porzą
dku dziennego — a usunięto z ta dziwną 
mądrością, charakteryzującą bieżącą politykę 
mocarstw.

Wielkim tego świata może się zdawać, 
że ludzie, stojący poza panującemi kastami 
i  stronnictwami, są za słabi, aby w tej epo- 
ce jaskrawego militaryzmu zrobić cośkolwiek. 
Nie! poza kadrami błyszczących bagnetów i 
chełmów jest jeszcze silniejsza od nich i czy
stsza opinia, która sprowadzi zwycięztwo za- 
sad prawdziwej ludzkości. Dla tej ludzkości 
pracujmy wszyscy, pracujmy dla pokoju na
rodów, dla tego prawdziwego szczęścia oby
wateli wszystkich krajów — wołamy jedno
głośnie: Pragniemy pokoju! Ale nie pragnie
my tego pokoju rosyjskiego, nie chcemy po
koju, który oznaczałby sen moralny i śmierć 
społeczną.

Pragniemy oddać się wielkim dziełom 
cywilizacyjnym opartym na wolności. Dzie
łom tym chcemy poświęcić wszystkie siły 
naszego umysłu.

Obecnie ogromna ilość sił idzie na zatra
cenie w walkach społecznych i politycznych, 
wywoływanych przez tę potępienia godną 
dysharmonię, przez tę prawdziwie machia- 
welską politykę, którą prowadzą tzw. opieku
nowie narodów.

Starajmy się zasady pokoju powszech
nego krzewić pomiędzy ludami, a głównie 
pomiędzy ludami uciemiężonemi i pomiędzy 
narodami mniejszymi, którym zagrażać nie 
przestają wielkie państwa militarne.

Proponowano założenie wspólnego pisma, 
któreby broniło interesów tych ludów, a które 
byłoby wyrazem ich pragnień i dążeń.

Organ taki byłby bardzo ważnym śro
dkiem, pośredniczącym pomiędzy tymi luda
mi, wzajemnie ich do siebie zbliżającym.

Wyłącznemi tego pisma zasadami byłyby: 
poszanowanie dla narodowości i dla woli lu
du, autonomia dla każdego kraju, federacya 
narodów.

Organ taki zapoznawałby świat z opi
nią ludów, równocześnie mógłby ludy te po
budzać do uprawnionej opozycyi przeciwko 
panującemu dziś jeszcze ...... systemowi.

Organ taki przygotowałby grunt dla po
lityki normalnej, opartej na zasadach ludz
kości, a zwalczał politykę prześladującą w 
epoce pokoju obywateli, którzy mieli słabość 
okazania swej miłości ojczyzny.

Pełen jestem podziwu dla narodu pol
skiego, dla tego inteligentnego narodu, od
danego wiedzy i poezyi, dla tego pracowi
tego i stałego narodu, który ludom wol
nym, a przecież nie znającym należycie 
rozkoszy wolności, ludom, zapominającym 
o tej nieszczęśliwej Polsce, tyle dał dowo
dów bohaterstwa i wytrwałości.

Narodowość polska nigdy nie zaginie 
— słynne to hasło więcej jest niż prawdą. 
Polska zmartwychwstanie! Co mówię! ona 
już zmartwychwstała! Udowodniło to moral
ne zwycięstwo, któremu w świecie nie ma 
równego.

Oby tej Polsce towarzyszyły czynne 
sympatye wszystkich uczciwych ludzi we 
wszystkich krajach.

Hołd ci, o Polsko, ty szlachetna i dro
ga Polsko, tak żądna chwalebnego wyzwo
lenia. Niech żyje Polska! niech żyje naród 
polski!

Wojna w Chinach.
Dzienniki londyńskie donoszą z Szang- 

hai z datą dnia 4 bm.: Cesarz chiński o- 
truł się dnia 19 czerwca, zażywszy śmier
telną dozę opium. Zmusił go do tego ks. 
Tuan. — Cesarzowa wdowa poszła za je
go przykładem. Cesarzowa żyje jednak je
szcze, ale ma być wskutek zażytego opium 
obłąkana. Oświadczenie to złożono urzędo- 
wnie wobec urzędników konsulatu niemie
ckiego.

Biuro Reutera donosi z Tientsinu: Za
graniczni dowódzcy są gotowi uciec się do 
rozpaczliwych środków, ale próba gwałto
wnego marszu do Pekinu doprowadziłaby 
w obecnych warunkach tylko do wielkiej

katastrofy. Największe trudności sprawiał
by dowóz wody, gdyż wszystkie studnie 
są zatrute. Chińczycy dopuszczają się stra
szliwych okrucieństw na rannych i pole
głych, którzy dostaną się w ich ręce. Je
nerał Yungfusiang udał się na czele 10 
tysięcy wojska wyćwiczonego do Pekinu. 
W okolicy Pekinu znajduje się najmniej 
50,000 wojska chińskiego. Mahometanie i 
Bokserzy walczą w Pekinie. Kobiety i 
dzieci zostaną przewiezione z Tientsinu do 
Taku. 1000 poległych leży niepochowanych 
na polach około Tientsinu. Na rzece pły
wa pełno zwłok. Cudzoziemcy w Tientsi- 
nie oświadczają, że życie zawdzięczają 
Rosyanom, bez których pomocy mały od
dział wojsk cudzoziemskich zostałby zgnie
ciony 10 czerwca, w którym to dniu przed
sięwzięli Chińczycy atak ze wszystkich 
stron.

Londyn, 7 lipca. Wiadomość o zamor
dowaniu posłów ich żon i dzieci w Peki
nie potwierdza się według wiadomości na- 
deszłych z Szangaju. Książę Tuan. do- 
wódzca powstańców chińskich, sam dopu
szczał się wielkich okrucieństw na Chiń
czyków; Kazał on 4 tysiące Chińczvków 
zamordować tylko dla tego, że prosili go, 
aby wydał zakaz mordowania ludzi.

Co tam słychać w świecie ?
— N iem cy . Cesarz Wilhelm wystoso

wał do szefa eskadry krzyżowników, guberna
tora Kiaoczau w Tsingtan, jenerał gubernato
ra Szantungu, wicekróla Nankingu i wicekróla 
Wutszangu, następujący telegram: „Obowię- 
zuję się słowem cesarskiem za każdego 
zamkniętego w Pekinie europejczyka, jakiej- 
bądź narodowości, który żywcem odstawiony 
zostanie do niemieckiej lub jakiej innej obcej 
władzy, wypłacić 1000 taelów (3000 marek) 
temu, kto przyczyni się do uwolnienia euro
pejczyków. Również poniosę wszelkie koszta 
ztąd wynikłe“. Cesarz Wilhelm sądzi, że w 
ten sposób ocali życie w Pekinie europejczy
kom, jeśli nieprawdziwą jest wiadomość, że 
ich już wymordowano.

— Cesarzowi niemieckiemu nie podobało 
się, że służba kolejowa, nie nosząca mundu
rów i czapek urzędowych, bardzo brzydko 
się kłania. Z tego powodu wydał minister 
robót publicznych do wszystkich inspekcyi 
kolejowych odpowiednie przepisy. Tak dono
szą „Deutsche Verkehrsbl.“

— Cesarz niemiecki ma pojechać 4 sier
pnia do Cowes (w Anglii) na regaty (wy
ścigi wodne). Podług „Pall Mall Gazette“ 
zabawi on tamże cały tydzień; na cześć jego 
wydane będą w Osborne dwie uczty galowe.

— Cesarzowa niemiecka, jak dowia
dujemy się teraz z dzienników niemieckich 
— będąc obecną przy pożegnaniu korpu
su ekspedycyjnego, rzewnie płakała i ści
skała dłonie żonom oficerów, udających 
się do Chin na niepewne losy.

Cztery okręty wojenne niemieckie 
wysłane do Chin, staną na miejscu prze
znaczenia dopiero za dwa miesiące, mimo, 
że płynąć będą jak najszybciej. Eskadra 
niemiecka ma wytknięty cel Taku, dokąd 
jest 12,600 mil morskich.

— Parlament niemiecki prawdopodo-



bnie będzie zwołany w końcu września. 
Podobno w łonie rządu pracują już nad 
projektem kredytowym na wyprawę do 
Chin.

— A fr y k a . W mieście Fez, w pań
stwie Marokko, poddany amerykański Marko 
Essagin spotkał się na ulicy z pochodem reli
gijnym Mahometanów i przypadkiem ude
rzył przewodnika pochodu. Wywiązała się 
sprzeczka i tłum chciał poturbować napa
stnika, ten jednak wypalił z rewolweru i 
zabił jednego Mahometanina. Tłumy rzuciły 
się na Marka Essagina, rozdarły go w sztuki, 
a zwłoki spaliły. Poseł francuzki zawiadomił 
o tem zajściu jeneralnego konsula amery
kańskiego.

— J a p o n ia . Gazety japońskie nie są 
też łaskawe na to, że Niemcy usadowiły się 
w Chinach. Niemców uważają za najwię
kszych swych wrogów, a jedna z gazet ja
pońskich pisze pomiędzy innemi tak: „Nie 
jest wcale niemożliwe, że nastąpią okoliczno
ści, które doprowadzą do tego, że nie będzie
my mogli żyć z Niemcami w pokoju. Nasz 
rząd musi energicznie wystąpić na pole czy
nów. Wyrzucimy Niemców z Czantung i od
bierzemy im wyspy Karolińskie. Anglia, 
Francya i Rosya mają do pewnego stopnia 
historyczne prawo mięszać się do spraw dale
kiego wschodu. Ale Niemcy się narzucają. 
Bez najmniejszego prawa osiedliły się w Chi 
nach. Co mieczem zostało zdobyte, mieczem 
musi być odebrane. Gdzie tylko zjawią się 
Niemcy, tam sieją niezgodę. Nie Rosya, lecz 
Niemcy zagrażają pokojowi na dalekim 
wschodzie. W Niemcach mamy wroga, które
go musimy zmiażdżyć koniecznie. Japonia w 
ciągu dwunastu godzin doszczętnie może 
zniszczyć wschodnio - azytycką flotę Nie
miec.“ — Nie bardzo to korzystne głosy dla 
chińskiej polityki Niemiec.

Z pola walki.
Marszałek Roberts, który się odznaczył 

energią i rzeczywistym talentem w prowa
dzeniu wojny w Indyach i południowej Afry
ce, ma być mianowany naczelnym wodzem 
całej armii angielskiej, ale dopiero po ukoń
czeniu wojny z Burami i po powrocie do 
Anglii. Będzie musiał biedak jeszcze kilka 
miesięcy poczekać na to odznaczenie. Aby 
jaknajprędzej tę godność uzyskać, będzie za-

Około roku 1650 lasy, a raczej bory 
grodzieńskie, były jeszcze w całej pełni 
żywotności swojej i zajmowały ogromne 
obszary ziemi po obu stronach Niemna. 
Niezliczona ilość zwierza grubego napeł
niała te kraje nieprzejrzane, służąc ku ło
wieckiej panów znakomitych zabawie, bo 
na zające, lisy, sarny nie zważali wtenczas 
prawdziwi myśliwi, pozostawiając zabija
nie drobiazgu tego strzelcom swoim, ku 
zaopatrywaniu kuchni pańskiej w te do
syć smakowite, a łatwe do zdobycia pie- 
czenie.

Niedźwiedzie łapy, pieczeń z dzika i 
tura, albo jeleni cąber potężny, milsze by
ły dla pańskich podniebień, a to dla tego, 
że przy polowaniu na niedźwiedzie, łatwo 
było narazić się na śmiertelny ucisk nie
dźwiedzi, a polując na dzika, można było 
łatwo dostać się na kły jego, a i rogi je
lenia godne były, by rycerski myśliwy 
miał z nimi do czynienia.

W tych to jeszcze czasach, na skraju 
jednej z puszcz grodzieńskich, niedaleko 
od zamożnej wioski, stała nowa i porzą
dna chata, zamieszkana przez leśniczego, 
któremu dozór cząstki boru, najbliższej je
go chaty był powierzony.

Właśnie o bardzo wczesnym poranku 
wiosennym, chłodnym i szarawym jeszcze 
— młody leśniczy spiesznie dokończał za
jadać miskę krupniku wrzącego, zastawio
nego mu na śniadanie przez skrzętną żonę.

Ona tymczasem również młoda i żwa
wa, opatrywała i przygotowywała broń 
mężowską, jak co ranek, od roku, to jest, 
odkąd młodzi ci ludzie pobrali się i osie
dli w nowej chacie pod lasem. Posiliwszy

pewne usiłował zgnieść Burów od razu, a 
nadzieja ta położy wreszcie kres jego bez
czynności.

Prezydent Krueger przeniósł się znowu 
z całym „rządem“ do Nelspruit. Lord Roberts 
wydał 3 bm. manifest, w którym wzywa wszy
stkich męzkich mieszkańców Pretoryi, liczą
cych więcej niż 16 lat, aby postarali się o 
pozwolenie pobytu w mieście. Pretorya po
dzielona jest na 6 obwodów policyjnych. Au- 
stralscy wojownicy postanowili nie wracać 
do domu tylko nabyć farmy w Transwalu i 
tamże gospodarzyć.

Na tyłach armii angielskiej w Oranii wy
stępują Burowie ze zdwojoną energią i spra
wiają Robertsowi poważne kłopoty. Jest to 
tutaj głównie zasługą Deweta, który okazał 
się najlepszym ze wszystkich dowódzców 
burskich do wojny partyzanckiej. O wiel
kiej bitwie donoszą z Mazern. Odnośny tele
gram brzmi: Burowie robili rozpaczliwe wy- 
siłki|dła zdobycia Ficksburga. O północy 
stoczono zaciętą walkę, która trwała kilka 
godzin. Również pod Senekal stoczono znacz
niejszą bitwę. Brak szczegółów o wyniku 
bitw dowodzi, jak zwykle, że się skończyły 
pomyślnie dla Burów.

Równie energicznie i szczęśliwie zaczy
nają alczyć Burowie w Transwalu. Donoszą 
ztamtąd, że Burowie wzięli do niewoli jene
rała Rundle’a i kilku oficerów. Przy tem 
wszystkiem trochę dziwnie wygląda ogólny 
pogląd na sytuacyę na teatrze wojny, który 
lord Roberts przyseła do Londynu. Brzmi on 
tak: „Pomyślne ukończenie operacyi w Ora
nii jest tylko kwestyą czasu (wierzymy), na
stąpić może każdego dnia. Potem będą mo
gły wszystkie siły angielskie zostać skon
centrowane dla zgniecenia jenerała Bothy. 
Zdaje się, że Botha tylko z trudniością zdoła 
burgherów utrzymać pod bronią (?).

Niezłamanemu całą powodzią klęsk Kru
gerowi dodały ostatnie sukcesy Burów nowej 
odwagi. Otóż co telegrafuje on d o chicago- 
skiej gazety „Chicago Rekord“: Położenie na 
teatrze wojny jest obecnie dla Burów jak 
najpomyślniejsze, a strategicznie jest tak szczę
śliwe, że w Europie i Ameryce wcale tego przy
puścić by nie można. Większość burgherów 
wróciła do obozu po uregulowaniu stosunków 
familijnych; w najbliższej przyszłości rozpo
czną Burowie na całej linii bojowej walkę 
zaczepną. Powodzenie Anglików jest tylko
   
się, leśniczy włożył za pas nóż myśliwski, 
przewiesił przez ramię torbę myśliwską, 
wziął strzelbę i podziękowawszy żonie i 
pożegnawszy się z nią, raźno i wesoło po
szedł w las pośpiewując.

Leśniczyna, narzuciwszy kożuszek na 
ramiona, patrzała za mężem z progu chaty, 
jak miała zwyczaj, dopóki nie znikł jej z 
oczu pomiędzy drzewami. Potem wróciła 
do izby i śpiewając uprzątnęła izbę, świe
cącą czystością, a następnie naładowawszy 
raz i drugi w przycierek strawy dla do
bytku, poniosła śniadanie do obórki, chle 
wika, do kurnika i do stajenki zajrzała, 
opatrując swe małe, ale widocznie wzra
stające gospodarstwo, wedle jego potrzeb.

W obórce stała tylko jedna krówka, 
ale przy niej skakało śmieszne w skokach 
swoich cielątko, w stajence stała jedna 
szkapka, ale przy niej brykało zgrabne i 
śliczne do uścisku źrebiątko. Podobnie by
ło i-w chlewiku i w izbie w kącie gdakała 
kura, otoczona żółtemi, jak kanarki kur
czętami, a nad piecem gruchały gołąbki, 
pilnując swych młodych. A całe to podra- 
stające gospodarstwo radośnie witało mło
dą gosposię, gdziekolwiek się zwróciła.

Młoda gosposia nie posiadała się z ra
dości na widok tych objawów przywiąza
nia niemych stworzeń, pieściła się z ka
żdym z kolei, aż chwyciwszy śliczne źre
biątko, pocałowała je w czoło i śmiejąc się 
z jego wierzgania, uciekła do chaty, aby 
się zająć obiadem. Przyniosła z piwnicy 
kapusty, z komory mąki, krup. okrasy, 
rozpaliła ogień, ugotowała obiad, usiadła 
na chwilę po raz pierwszy dnia tego — i 
znowu obiegła dobytek, ucałowała k u r
czątko i znowu usiadła, a leśniczego jak 
nie widać, tak nie widać było z lasu, ku 
któremu leśniczyna piętnasty raz od go-

pozorne. W rzeczywistości postępują oni na
przód, ale tylko na to, aby się dostać w po
łożenie, które będzie tem fatalniejsze dla nich 
ze względu na zbliżającą się zimę. Już obe
cnie cierpią wojska angielskie okropnie wsku
tek braku żywności; skoro nowo zorganizowa
ne komendy burskie rozpoczną swą działal
ność, będzie położenie ich o wiele smutniej
sze, gdyż poodcina im się wszelką komuni- 
kacyę. Od dnia w którym Roberts proklamo
wał przyłączenie Oranii do posiadłości angiel
skich, wzięli Burowie do niewoli 1100 Angli
ków. Więcej jak dwa razy tyle wzięto An
glików w Transwalu. W samem Novitge- 
dacht znajduje się półtora tysiąca Anglików, 
a dalszy transport znajduje się w drodze. An
glicy mają w swej mocy zaledwie trzecią 
część Transwalu, tem zaś, aby im się uda
ło pobić Burów w ich niedostępnych skałach, 
a nawet stanowczo zgnieść i myśleć nie mo
żna. O tem mogą mówić tylko ludzie, którzy 
nie mają pojęcia o kraju i ludzie jego. Lu
dzie nasi — ciągnie Krüger dalej — są pełni 
otuchy i nadziei i wszyscy mają ufność do 
dobrej sławy. Zdrowie moje jest mimo roz
siewanych wiadomości wciąż dobre.

  

wciąż jeszcze zapisywać można „Gazetę Ol
sztyńską“ na wszystkich pocztach lub u li
stowych wiejskich.

Kto dotąd Gazety nie zapisał, niech ją 
sobie jeszcze teraz zapisze. Kto żąda pier
wsze numera, musi dopłacić poczcie 10 fern 
więcej, kto tych numerów nie żąda, ten te
raz zawsze jeszcze zapłacić potrzebuje tylko 
1 markę lub z odnoszeniem w dom przez li
stowego 1,25 m.

Zapisujcie, czytajcie, rozszerzajcie „Ga
zetę Olsztyńską“.

W iadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. Egzamin 

proboszczowski odbywać się tu będzie 31
 

dziny spoglądała z progu ch aty.
Aż gdy wyszła spojrzeć po raz sze

snasty, leśniczy ukazał się nagle w oddali, 
wypadając nagle z boku, z wielkim wy
pakowanym worem na plecach. Biegł co 
mu sił starczyło, ogromnemi krokami, bo 
mężczyzna to był duży i silny. Ale jeszcze 
połowy drogi pomiędzy borem a chatą nie 
przebył, jeszcze leśniczyna nie zdołała po
myśleć, coby mogło być przyczyną tej 
gwałtowności zwykle tak poważnego leśni
czego, gdy przeraźliwy krzyk wyrwał się 
z piersi gosposi, bo wielki, szary niedź
wiedź, wypadłszy z boru, pędził z całych 
sił za leśniczym, napełniając powietrze dzi
kim, ale żałosnym odgłosem, środkującym 
między mruczeniem, rykiem i jękiem.

Jednym skokiem leśniczyna znalazła 
się w izbie, chwyciła ze ściany drugą mę
żowską strzelbę, zawsze nabitą i w mgnie
niu oka, skoczywszy na poprzednie stano
wisko, wycelowała strzelbą w pędzącego 
niedźwiedzia. Odległość przez tę chwilę 
była jeszcze za duża na strzał, a w chwili 
gdy się dostatecznie zmniejszyła, przypa
dek, czy też rozum niedźwiedzi, stawił nie
dźwiedzia na jednej linii z leśniczym, tak 
że kula musiałaby wprzód dosiądź czło
wieka, niż zwierza.

A tymczasem odległość między nie
dźwiedziem i człowiekiem zmniejszała się 
szybko; zwierz był mocniejszy w biegu,, 
leśniczyna odrętwiała. Gdyby nie była cór
ką leśnika i nie znała się na różnych rze
czach w tym fachu i nie umiała oceniać 
odległość okiem, byłaby skonała, albo osza
lała w owej chwili.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zemsta niedźwiedzicy.

Na nowy kwartał



lipca, 1 i 2 sierpnia. — Wkrótce zostanie 
do kościoła w Mierzyszynie wieża przybu
dowaną. Także wnętrze kościoła ma być 
całkiem odnowione.

R z y m . Jak swego czasu donieśliśmy, 
zostali w uroczystość Wniebowstąpienia 
Pańskiego, 24 maja br. uroczyście przez 
Ojca św. w poczet Świętych policzeni: Jan 
Chrzciciel de la Salle i Rita de Cascia. W 
następną niedzielę 27 maja nastąpiła bea- 
tyfikacya (policzenie w poczet błogosławio
nych) 77 męczenników, którzy umęczeni 
zostali za wiarę pomiędzy latami 1814 i 
1856, najwięcej zaś ich zginęło w srogiem 
prześladowaniu 1838—42. W liczbie ich 
było 14 Europejczyków, z tych 3 Bisku
pów, 1 nominat i 10 kapłanów. Z krajo
wców chińskich i anamskich było 29 ka
płanów i 34 świeckich, z tych jedna nie
wiasta. Do zakonu św. Franciszka należał 
Włoch O. Jan z Trlora, do Łazarzystów 
ks. Franciszek Klet, Francuz, do Domini
kanów Biskup Delgado, Hiszpan, do zgro
madzenia misyi zagranicznych z Paryża 
Biskup Gabryel Dufresse wraz z 8 inny
mi francuskimi kapłanami. Większość kra
jowców składała się z Annamitów, obok 
których znajduje się 13 Chińczyków.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  w a 
s z e  c z y t a ć  i p i s a ć  p o  p o lsk u !

Z bl i z k a  i z d a lek a .
O l s z t y n ,  9 lipca 1900.

— Z tutejszego pułku dragonów zgło
siło się 114 chłopa na wojnę do Chin. Z 
tych uznano 104 za zdatnych do wyjazdu.

— Do Chin zgłosiło się z 37-mej dy- 
wizyi około 30 oficerów.

— Pogody! pogody! — wołają znowu 
dziś rolnicy, którzy przed dwoma tygo
dniami wzdychali za deszczem. Deszcz pa
da bezustannie dniem i nocą, a potrzeba- 
by teraz pogody do sprzętu siana. Wogó- 
le jest też już deszczu teraz za wiele.

— Zamókł zupełnie tutejszy prowin- 
cyonalny zjazd strzelców, jaki się tu od
bywa w niedzielę, poniedziałek i wtorek. 
Miasto przybrało ozdobę świąteczną, po
wiewają chorągwie z gmachów, wieńce 
zdobią domy, ale deszcz psuje uroczysty 
nastrój. W niedzielę w południe odbył się 
wspaniały pochód strzelców przez miasto, 
w czasie którego deszcz padać przestał. 
Dziś znowu przepaduje. Restauratorzy 
w ogrodach zamiejskich nie zrobią z tego 
powodu żadnego interesu, tak samo przed
siębiorcy różnych widowisk na strzelnicy. 
Za to dorożkarze lobią interes, a wczoraj
szej niedzieli jakby na wyścigi uwijały się 
doróżki po mieście. Tak to zwykle bywa: 
gdy jedni płaczą, drudzy się śmieją.

— Asessor sądowy p. Schellbach z 
Berlina mianowany został sędzią przy tutej
szym sądzie ziemiańskim.

— Z sądu przysięgłych, 5 lipca. Szewc 
Jan Podszadłowski z Marcinkowa (w po
wiecie szczycieńskim) stawał oskarżony o 
krzywoprzysięstwo. Uwolniono go jednak 
od winy. — Rosyjski poddany robotnik 
Dawid Staal i pasterz August Szabram 
z Naglad stawali oskarżeni pierwszy o 
zgwałcenie, drugi o pomoc przy tem. Spra
wa ta toczyła się przy zamkniętych 
drzwiach, a zakończyła się uwolnieniem 
obu oskarżonych.

— Z izby karnej, 5 lipca. Redaktor 
olsztyńskiego »Volksblattu« p. Mankowki 
za wydrukowanie uchwały tutejszego są
du ziemiańskiego, w sprawie niedokończo
nego jeszcze wówczas przeciw niemu pro
cesu o obrazę, jakiej się dopatrzono w ar
tykule omawiającym pojedynek dwóch tu
tejszych oficerów, skazany został na 50 
m. kary lub 10 dni więzienia. — Rybaczki 
Paulina Klinger, Paulina Grunwald, Hen- 
ryeta Szalak, Porcelawska, Müller, Ruma- 
kowska i Anna Lorenz, wszystkie z Ost- 
rudy, za sprzedawanie zepsutych ryb ska
zane zostały każda na 10 dni więzienia.

— Ferye latowe w szkołach wiejskich

okręgu olsztyńskiego i wartemborskiego  
rozpoczną się z dniem 22 lipca. Nauka 
rozpocznie się na nowo 12 sierpnia.

— Pan prezes regencyjny ogłasza, że 
obecnie w całym obwodzie regencyjnym 
królewieckim ustała pomiędzy bydłem za
raza pyska i racic i wydane 13 września 
1899 r. przepisy celem stłumienia zarazy, 
zostały zniesione.

— Tutejszy urząd prowiantowy p ła
ci za centnar dobrego siana 3,50 m., to jest 
cenę, jakiej dawno nie było.

— Używajmy częściej rannego powietrza! 
Nader pożyteczną jest rzeczą oddychać powie
trzem rannem. Ci, co go się pozbawiają, gni
jąc długo w dzień w powietrzu dusznem i 
ścieśnionem pod pierzynami, tracą samochcąc
jedno z najprzyjemniejszych i podobno najbar

dziej wzmacniających lekarstw. Chłód nocny 
przywrócił wolnemu powietrzu całą jego moc 
ożywiającą, a rosa napełniona balsamiczną 
wonią kwiatów, na których nocowała, wzbi
jając się zwolna w górę, czyni powietrze pra
wdziwie leczącem. Można powiedzieć, że o 
takim czasie pływa człowiek niejako wśród 
roślinnych soków, które ustawicznie w siebie 
wciąga i nad które nic zdrowszego być nie 
może. Dobry humor, rzeźkość, siła i apetyt, 
których każdy, rano wstawszy, przez cały dzień 
doznaje, jest tego dowodem bardziej przeko
nywającym, aniżeli wszystko, coby można w 
tej mierze powiedzieć. Rada nasza nie odnosi 
się naturalnie do rolników, bo oni to właśnie 
najrychlej wstawać zwykli i najdłużej na wol- 
nem powietrzu przebywają.

— Najwyższy sąd administracyjny orzekł 
w ostatnim czasie, że gospodarz jest zobowią
zany pachołkowi lub dziewce, odchodzącym 
ze służby, dać poświadczenie co do jego za
chowania się i spełniania służby. Świadectwo 
to ma być wpisane do książki służbowej. Go
spodarz jednak nie ma prawa do późniejszego 
samowolnego uzupełniania i zmieniania cze
ladnikowi już wręczonego świadectwa, choćby 
nawet świadectwo pierwsze nie odpowiadało 
prawdzie. Służący z chwilą, gdy mu się wrę
czy świadectwo, nabywa prawa własności do 
tegoż świadectwa: przez późniejsze zmienianie 
świadectwa prawo służącego bywa już naru
szane. Służący zatem może dopominać się 
wykreślenia lub wymazania wszelkich doda
tków, że zaś książki służbowe są pod dozorem 
policyi, policya jest zobowiązana przychodzić 
służbie w pomoc na każde zażalenie się w tym 
względzie.

* B a r t ó ł ty .  W czasie ostatniej bu
rzy uderzył piorun w Dużym Lesznie w 
budynek chałupnika Piotra Kolodzińskie- 
go. Budynek ten z drzewa i słomą kryty, 
spłonął doszczętnie, a nadto spaliło się wie
le rzeczy. Budynek był zabezpieczony na 
600 m., rzeczy nie.

* R e s z e l . Pewien tutejszy uczeń ode
brał z poczty dla swego pana list zawierają
cy 2,050 m. List ten chłopcu w niewytłóma- 
czony dotąd sposób zaginął i pomimo poszu
kiwań nie zdołano go odszukać. W Katt- 
medien 6-letni chłopiec chałupnika Kuhn 
wszedł na wóz, napełniony sianem, przyczem 
spadł i dostał się pod koła, które go na 
miejscu uśmierciły.

* S w ię t a l i p k a . Wielki ruch panuje 
tu obecnie teraz, gdyż najliczniejsze o tym 
czasie przychodzą pielgrzymki. Około 2 ty
siące ludzi z Polski przebyło także, aby po
ciechy i pomocy szukać w modlitwie i Sa
kramentach św. Z płaczem i żalem opuszcza
li oni to cudowne miejsce. Także z Warmii 
było dużo ofiar, tak, że w tych dniach przy
stąpiło około 5 tysięcy osób do Komunii św. 
Ścisk w kościele był tak wielki, że Komunią 
św. rozdzielano w tak zwanych przybytkach 
wkoło cmentarza.

* O lsz ty n e k . Krawiec B. z Jemioło- 
wa podpił sobie zeszłej niedzieli tutaj i 
wracał do domu. W drodze napadło go 
kilku wyrostków i pokaleczyło tak po 
głowie, że napadnięty musiał zawezwać 
pomocy lekarskiej.

* O lsz ty n e k . Kuczer z Sitna wiózł 
zeszłego wtorku na dworzec miechy z wełną. 
Na jednym z nich siedział sam, tymczasem 
miech się skulnął, a kuczer spadł na bruk i 
tak się potłukł, że musiał zawezwać pomocy 
lekarza.

* S z tu m . Trzykrotna ciężka burza, 
jakiej starzy ludzie nie pamiętają, prze
ciągała w nocy na czwartek nad tutejszą 
okolicą. O kwadrans na trzecią nad ranem 
uderzył piorun w owczarnię p. hr. Siera
kowskiego w Waplewie. Owczarnia spali
ła się doszczętnie, a z nią razem 800 owiec 
i 16 sztuk bydła młodocianego. Szkoda jest 
wielka, ale pokryta zostanie zabezpiecze
niem. Deszcz ulewny zalał nizko położone
łąki i pola.  

* K r ó le w ie c . Po mieście rozchodzi- 
ły się pogłoski, że jedna dywizya pierw

szego korpusu ma być zmobilizowaną i u- 
dać się lądem przez Rosyą do Chin. Jak 
teraz urzędowo stwierdzają, wiadomość 
ta jest nieprawdziwą.

* Z P r u s  Z a c h o d n ic h . W Gałdo- 
wie, pow. suski, uderzył piorun w owczarnią, 
w której się spaliło kilka set owiec. — W 
Sypanicy przy Prabutach zapalił piorun sto
dołę gospodarza Kowalskiego. W płomieniach 
zginęło kilka sztuk bydła i wszystkie sprzę
ty rolnicze. — W Papowie bisk. uderzył 
piorun w stodołę posiedź. Rudnika i prawie 
równocześnie w budynki posied. Blankiego. 
Obaj gospodarze ponoszą wielkie stra ty, gdyż 
prawie wszystko w ogniu utracili, a byli tyl
ko bardzo nisko zabezpieczeni. — Przy War
lubiu uderzył piorun w szosę i ogłuszył konia 
tuż przejeżdżającej poczty. Drugi piorun tra
fił dom kupca p. Grodzińskiego, lecz nie wy
rządził znaczniejszej szkody. — We wsi 
Swieciu, pow. grudziądzki, uderzył piorun w 
zabudowania posiedz. Tonna. Wszystkie bu
dynki oraz dom mieszkalny stały się pastwą 
płomieni. Rodzina Tonna zdołała zaledwie u- 
ratować życie. — Na Gniewskiem polu spa
lił piorun całe gospodarstwa posiedz. Dakau 
i Beckenhusena. — Dalej uderzył piorun w 
zabudowania posiedź. Augustyńskiego w Ko- 
ślince przy Tucholi. Spaliło się 106 owiec, 
6 świń i wszelkie maszyny i narzędzia rol
nicze. A. był bardzo nizko zabezpieczony. —- 
W Krojankach przy Chojnicach uderzył pio
run w gromadę pracujących na polu ludzi, 
18 osób odniosło w części bardzo niebezpie
czne obrażenia. — W Waplewie spłonęła od 
pioruna wielka owczarnia, a w niej 900 owiec 
i 150 wozów słomy i siana. — W okolicy 
Pelplina spaliły się cztery gospodarstwa. — 
Wielkie nieszczęście wyrządziła burza także 
w Bytonii, pow. starogardzkim. Dom chału
pnika Fotty został prawie porozrywany. Dru
gi piorun trafił dwoje dzieci chał. Stolpy, 
które pędziły gęsi z pola i uśmiercił na miej
scu 13-letnią dziewczynkę, młodszego chłop
czyka zaś ogłuszył, lecz zdołano go jeszcze 
przywrócić do życia. W szkołę katolicką u- 
derzył piorun dwa razy, i wzniecił ogień, 
który zdołano jednakże ugasić. — W Ein
lage (?) pod Elblągiem zabił piorun od razu 
14 sztuk bydła rogatego posiedz. Karstena. 
Szkoda wynosi 3000 mk.

* H am m  w Westfalii, 7. lipca. Prezy
dent sądu nadziemiańskiego, były minister 
„oświaty“ dr. Falk umarł, tak donosi „We- 
stphäl. Anz.“. (Zmarły dał się użyć Bismarko- 
wi za narzędzie do prowadzenia smutnej pa
mięci walki „kulturnej“ przeciw katolikom i 
do prześladowania języka polskiego tak w 
szkołach elementarnych jak i w gimnazyach. 
Niech mu Bóg nie pamięta ciężkich a tak li
cznych krzywd, które wyrządził polakom i 
katolikom.)

Fraszki i żarty.
Z t e s t a m e n t u ,
Pewien żartowniś taki napisał testament: 
„Zapisuję moją duszę P. Bogu, moje cia

ło ziemi, moje długi wierzycielom, a moją żo
nę djabłu,“

Od Ekspedycyi.
(—) Wszystkich Czytelników z miasta 

upraszamy o zwrot wszystkich trzech nume
rów Gazety z zeszłego tygodnia (3, 5 i 7 li
pca) jako i ostatniego „Gościa“, gdyż zabra
kło nam tych numerów. Gazety i „Gościa“ 
odkupujemy po 5 fen. z powrotem.



Parcelacya.
  Reszta posiadłości karczmarza p. P o e t s c h  w S ta r y m  

M a r c in k o w ie , tuż przy kolei, ma być sprzedaną w całości albo 
podzielona, jednakże nie publicznie i nie najwięcej dającemu.

Posiadłość ta składa się jeszcze z około 150 mórg roli obsia
nej żytem, dalej z łąk, torfu, dobrze zaprowadzonej karczmy i ma
sywnych budynków.

Dodać należy, że zimą jest dobry zarobek i ożywienie w 
wiosce, także dochód w karczmie z powodu wożenia drzewa na dwo
rzec kolejowy w Marcinkowie.

Celem omówienia warunków kupna wyznaczyłem termin na
wtorek, 10 lipca od 12-tej w południe

na który mających chęć kupna zapraszam z tem nadmienieniem, że 
pewnym kupującym za resztą zapłaty poczczeka się kilka lat.

A. Brünn w Olsztynie.

W Gdańsku (Danzig)
J o p p e n g a s s e  2 2 . T e le fo n  521.

poleca wina g ó r n o - w ę g ie r s k ie  w beczkach 
i butelkach:

Wytrawne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr 130 f, 
Słodkie „ „ ,,
Zieleniak wytrawny „  „
Wytrawne samorodne „ „
Maślacz przetrawiony „ ,
Słodkie -wyskoki (Ruster) „
Słodkie stare tokajskie „ „

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa- 
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W ina m e d y c y n a ln e  są przez tutejszego za
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis

90 fen. 
100 fen 
110 fen, 
110 fen. 
125 fen. 
125 fen.

130 f. 
160 f. 
180 f. 
190 f. 
200 f. 
200 f.

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
                 n a j le p s z y c h  z e g a r k ó w  i b iż u t e r y i .

Z e g a r k i s r e b r n e  męzkie cylind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50, 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś lu b n e  o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da

emy na 5 la t  p iś m ie n n ą  g w a r a n c y ą . Zamówienia i podzię
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c ią g n ię ty  i na minutę uregulo
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Dó każdego zegarka jestdodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

Waleryan Cichowicz, polski fa c h o w y ze g a rm is trz
w  O str o w ie  (Ostrowo Bzg. Posen.)____________

     Książki do nabożeństwa
w  w ielkim  w y b o rze  poleca d ru k a rn ia  G a ze ty O lsztyń sk iej

Dobrowolna sprzedaż.
Reszta posiadłości p. O s tr o w s k ie g o  w  M a ły m  K le 

b a r k u , 100 mórg roli łąki i budynki jest jeszcze na sprzedaż. Ter
min wyznaczony na

czwartek, 12 lipca w południe o 1-szej,
na który mających chęć kupna zapraszam.

A. Froese w Olsztynie.

Wyprzedaż
, ,

resztek i odłożonych towarów:
w  ś r o d ę ,  11
w  c z w a r t e k ,  12 „

Aby uprzątnąć nagromadzony zapas resztek ze wszyst
kich oddziałów mego składu, wyprzedaję po taniej i każdej przy
stępnej cenie

               wszystkie resztki.
Pomiędzy temi znajdują się też suknie o skąpej miarze, 

które bardzo dobre są
n a przyjęcia do Komunii św.  
Z o d d z ia łu  k o n fe k c y i  polecam jako szczególnie tanio:

Płaszcze damskie od 3,00 Mrk.
Żakiety damskie od 1,50 Mrk.
Płaszcze dla dzieci od 1,50 Mrk.

R y n ek  n r . 12, R y n ek  n r  12,
pod sieniami.   pod sieniami.

Juliusz Bluhm,  
skład sukna, towarów łokciowych, modnych i konfekcyi.

Świece
k o ś c ie ln e  we wszystkich wiel
kościach poleca

Otto Struwe
w Olsztynie.

Świece ołtarzowe
i d o  o f ia r  w każdej wielkości 
ma na składzie

Robert Prim m el
w Gietrzwałdzie..

Wosk,
kupuje każdą ilość i płaci do
bre ceny

Adler-Drogerie
w W artem borku. 

Przyjmę zaraz za wysoką za- 
płatą akordową wyrabiającego

dachówkę.
A. S c h lü te r

właściciel cegielni w Kluczniku 
przy Wartemborku.

 Polecam
mój dobrze zaopatrzony skład

tapetów i rozetów.
Również polecam mój wielki 

skład K r z y ż ó w  (za szkłem lub 
bez), F ig u ry  Ś w ię ty c h , w
każdej wielkości i cenie.

W ie lk i sk ła d  o b ra zó w
w ramach i bez, staloryty, obrazy 
olejne, za szkłem i bez, w każdej 
wielkości.
Książki do nabożeństwa
polskie i niemieckie w trwałych 
oprawach,

Skład prawdziwych
ś w i e c  w o s k o w y c h

po jak najtańszych cenach w ra
zie potrzeby.

A. Quednau9
ul. Tylna kościelna nr. 5.

Moją p o s ia d ło ś ć ,  27
mórg roli, budynek mieszkalny i 
stodoła w dobrym stanie, wiele 
łąk i torfu, przy wsi kościelnej, 
chcę sprzedać.

August Brodowski
w Dużym Lamkowie.  

Kosze do pszczół
stare i nowe ma na sprzedaż 

A n d r z e j  L e w a n d o w sk i
w Worytach.

 
Wszelkie towary

kolonialne i m ateryalne
po najtańszych cenach dziennych 
poleca

Robert Prim m el
w Gietrzwałdzie.

Willy Stern
O L S Z T Y N ,

obok hotelu "Deutsches Haus“
Z a k ła d  d o  p ie lę g n o w a n ia  

i w p r a w ia n ia  z ę b ó w .
„ . . od 8 do 1 w poł,
Przyjmuje od 2 do 7 po poł.

W niedzielę od 8-mej do 2-giej.

KOSY,
każda sztuka pod gwarancyą, 
Młotki do klepania kosów, 
Kowadełka do klepania kosów, 
Żelazo w sztabach,
Sprzęty rolnicze,
Cement portlandzki,
Papę na dachy,
Smołę,
Okucia do drzwi i okien,
Okna do chlewów, itd.

poleca jak najtaniej
Moritz Lachmann ,

Rynek nr. 8.
Dominium Prajłowo 

przy Wartemborku szu
ka dzierżawcy sadu.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. —  Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr).
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